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Ż ycie  w ięyskie  w  Anglii.
( Dokończenie. )

P o c ią g  do w ie y s k ie g o  życia  m ięd zy  
w y ż s z e m i  stanami w  Anglii,  m ia ł  w ie lce  
zba w ie n n y  w p ł y w  do charakteru  narodo­
w e g o .  Nie zn am  p ięk n ieyszego  rodzaiu  
m ę ż c z y z n  nad szlachtę angielską , ( Gen­
tleman. )  Zamiast znie w ieścia łośc i  i
d elik atn o ści,  r o z ró żn ia ią c ćy  w  in n ych  
kraiach  lu d zi  m a ią cy c h  z n a c z e n ie , ł ą ­
czą ci s iłę  z p ięknością  , a t rw a ło ś ć  
kszta łtu  z czerstw ością k o lo r ó w , k t ó r e , 
ie ż li  się n ie  m ylę , ich życiu  n a s w ie ż e m  
p o w ie tr z u  i w zm a cn ia ią cy m  z a b a w o m  
w i e y s k i m  p rzyp isać  należy. T e  ć w i c z e ­
nia s i ły  w z m a c n ia ią  c ia fo  i d u szę , na- 
daią m ę zk o ść  i prostotę ob ycza ió m , k tó ­
r ych  cza so w e  w  m iastach szaleństw o i 
roztargnienie, n ie  tak  ł a t w o  zepsuć a n ig­
d y  zn iszczyć nie potrafi. Na w s i  bar- 
d z ićy  się ró żn e  klasy do siebie zbliża?ą 
i  m a ią  ła t w ie y s z y  w p ł y w  do siebie. 
Ich  różnice nie są tutay  tak w id o c zn e  i 
n iep o ied n an e, iak w  miastach. P o d z ia ł  
kraiu  na m a łe  w ła s n o ś c i  i f o l w a r k i , 

o c zą w szy  od p a n a , przez w szystk ie  
lasy m n ie y s zy e h  p osiad aczy i d z ie rża w ­

c ó w ,  aż do p ra co w iteg o  k m io tk a ,  u t w o ­
r z y ł  n ieiako ła ń c u c h , który s p o iw szy  
oba końce s p o łe c ze ń s tw a , k a żd y  stan na 
tc h n ą ł  p e w n y m  d u c h e m  niepodległości. 
"W yzn ać  w p r a w d z ie  n a le ż y ,  że dziś ta 
r ó w n o ś ć  nie iest tak p o w s z e c h n ą , iak 
n i e g d y ; w  czasach potrzeby m n ić ysze  
posiadłości p a d ł y  ofiarą w ię k s z y c h  a 
W niektórych  stronach, klasa średnićy 
szlachty  c a łk ie m  w y g i n ę ł a  Jedna­
k o w o  nłe n ależy  t o , iak  ty lko  za
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w y ią t k i  od p o w s z e c h n e g o  p r a w id ła  u- 
w a ż a ć .

W  zatrudnieniach w ie y s k ic h  nie m a  
nic n ikczem nego, lub poniżaiącego. P r o ­
w ad zą  ich  one do poznania naturalney 
w ie lk o śc i  i p iękności p rz e d m io tó w  i 
zo sta w ia ią  ich  p o tć m  w ła s n e m u  czu­
ciu, które w  n ich  rodzi nayczvstsze i  nay- 
szczytnieysze w r a że n ia .  T a k i  c z ło w i e k  
m o że  b yd ź p ro stym  i dzikim  , le cz  nig­
dy n ie  będ zie  p o sp olitym . C z łe k  przeto  
ś w ia t ły  w  on cow an iu  z c h ło p e m  na 
w s i ,  n ie  znayduie  n ic  o b u rza ją c eg o , 
iak to w  p r z y p a d k o w ó m  zey sc iu  s ię  z  
n im  w  m ie ś c ie  d o ś w ia d c za m y . Z a p o m i­
na ón na r ó ż n ic ę ,  która go od tam tego 
przedziela, c ieszy  się, że w o ln y  od tego 
przesądu , m oże  prostych  i p r a w d z iw y c h  
życia  roskoszy  u ż y w a ć .  Zaiste, w ie y s k ie  
za b a w y  łą c z ą  ludzi z s o b ą  a odgłos 
p s ó w  i trąb m y ś l i w y c h  budzi h arm on i-  
ią w  u c zu c ia c h .  T o  ży c ia  w ie y s k ie g o  
z a m i ło w a n ie ,  p o czytu ię  za n a y w a ż n ić y -  
szą p r z y c z y n ę ,  że m ożni w  A n g l i i  
w i ę c ć y  niż w  in n ych  kraiach  lubieni 
są od p o sp ó ls tw a , k tó re  tyle u c is k ó w  i 
nieszczęść znosi, a nie tyle, iak p o w s z e c h ­
n i e ,  uskarża się na n ie ró w n o ść  p od zia łu  
b o g a c tw  i p r z y w i le i ó w .

T e m u  to p o łą cz e n iu  t o w a r z y s tw  lu­
dzi ś w ia t ły c h  z w ie y s k ą  prostotą, należy  i 
tę sk ło n n o ść  uczucia  dla życia  w ie y s k ie g o  
przypisać, k tóre  angielską literaturę  oży- 
w i a i ą ;  o w e  n ie p o ró w n a n e  angielskich 
p o e tó w  obrazy n a t u r y , które św ió żo ść  
i w o n ią  k w ie c is ty c h  łąk, a ż d o g o t o w a l-  
ni za n io s ły . M ożna p o w ie d zie ć ,  ż e w i e y -  
scy  pisarze in n ych  n a r o d ó w  n a w ia s e m  
tylko o d w ię d z ii i  naturę  i  p ozn ali  i e y



ty lk o  ogólne w d zięk i;  lecz a n g ie lscy ,ży ią  
id grą ią  z nią; h o łd o w a l i  i ć y  w  nayskryt- 
s z y c h  ustroniach i w y ś le d z i l i  i ć y  n ay- 
drobniey sze w y m y s ł y .  Żadną ga łą zk ą  
w ie tr z y k  nie z a c h w i a ł , żaden  listek z 
szelestem  n ie u p a d ł  na z ie m ię ,  żadna krop­
la w o d y  n ie w p a d ła  do r z e k i , żaden fio­
łe k  nie u ro n ił  w o n i  i żadna róża nie- 
r o z w in ę ła  przed w s c h o d z ą c ó m  s ło ń ce m  
p u r p u r o w e g o  pęcza  , gd zieby  o w i  n a ­
m ię tn i  i  czu li  dostrzagacze w d z ię k ó w  
p rzyrod zenia, tego nie w y ś le d z i l i  i p ię k ­
ną nie  u św ie tn ili  m y ślą .

D z i w y  stanęły  na p o w ie rz c h n i  z ie ­
m i ,  k tó re  są skutkiem  tego dusz p ięk­
n y c h  w ie y s k im  zatrudnieniom  p o ś w ię ­
cenia  się. W i e l k a  część w y s p y  iest r ó w ­
ną ; bez  p o w a b ó w  u p r a w y ,  b y ła b y  
iednostayną ; teraz atoli test, że  tak rze­
kę, zam k am i i p a ła c a m i w y sa d zo n a  a p a r­
k a m i i ogrod am i upstrzona. Nie bogata 
w  w i d o k i  w ie lk ie  i pyszne, nastręcza w ię -  
c ć y  w id o k u  m ie y s c  s z c z u p ły c h , gd z ie  
d o m o w e  szczęście  i  w ie y s k ie  zacisze 
panuią.

K a ż d y  d o m ek , każda porosła  m c h e m  
c h a t k a , w y d a ie  się o b r a z e m ; a kręta 
droga g a ik a m i i zaroślam i dalekiego w i ­
doku p o zb a w io n a , z a c h w y c a  oko n ie­
p rzerw aną koleią m a ły c h  p e y z a ż ó w  uy- 
m u ią c e y  piękności.

L e c z  n a y w ię k s z ą  ozdobą angielskich 
okolic iest to m oralne  czucie, co z n ich  
p r z e m a w ia ć  się zdaie. W z b u d z a ią  one 
w  duszy  w y o b ra że n ia  p o r z ą d k u , spo- 
k o i u , r o z u m n y c h  zasad , d a w n y c h  i 
s z a n o w n y c h  z w y c z a i ó w  i n a ło g ó w .  K a ż ­
d y  p rze d m io t  zdaie się bydź o w o c e m  
ż y c ia  od w i e k ó w  s zc zę ś liw e g o  i p o rzą d ­
nego. —

—  Starożytny k o ś c i o ł , iego niskie i 
m o cn e  p o d w o ie ,  gockie  w i e ż e ,  różno- 
farbne okna, staranne tego gm achu u- 
t rz y m a n ie ,  nakoniec  ś w ie tn e  p o m n ik i  
b o h a t e r o w i  s z la c h ty ,  p rzo d k ó w  tera- 
zn ie y szy ch  w ła d c o  w  tćy  ziemi; g r o b o w c e  
z  napisam i, św iad ki w y m a r ły c h  pokoleń 
w o ln y c h  m ie szk a ń có w , któ rych  p o to m ­
k o w i e  ieszcze tę sam ę n i w v  u p r a w ia -  
ią i p rze d  ty m ż e  s a m y m  ołta rzem  k lę ­

czą —  p r o b o s tw o — bu d yn ek  n ie k szta łt­
n y  , lecz czysty  podług sm aku r ó ż n y c h  
w i e k ó w  i p o siad aczó w  od m ien ian y  —  
niski p łot  i ścieszka przez roskoszne n i­
w y  p odług  o d w ie cz n y ch  p r a w  drogo­
w y c h  na cm en tarz p ro w a d zą ca  —  w ie ś  
w  sąsiedztw ie , d r z e w a m i , p od  k tóre-  
m i  o y c o w ie  dziś żyiącyc-h c ie szy li  s ię ,  
zacieniona —  stary zam ek  rod zin n y  od­
dzielony  ou in n y ch  p o s ia d ło ś c i , z  w y ­
soka iako stróż na okolice  sp og lą d a ią -  
c y  - w s z y s tk ie  te z w y c z a y n e  rysy  
angielskich okolic  zw ia s tu ią  spokoyne 
i porządne bezpieczeń stw o , tudzież od­
danie się a o m o w y m  cn otom  i p r z y w i ą ­
zan iu  do 03’czystćy  d z ie d z in y , które  
nader m o cn o  i czule za szlachetnym  
ch arak terem  narodu p rzem aw aaią . — •

Roskoszą iest z a is t e , w id z ie ć  lud 
w i e y s k i  rano w  N ie d z ie lę , k iedy na 
w s p a n ia ły  i po opohoynych n iw a c h  roz- 
le g a ią c y  się odgłos d z w o n ó w ,  w z d łu ż  
z ie len ią cy ch  się p ł o t ó w  ciągn ie  do 
k ośc io ła  s t r o y n y , cz erstw y , o b ycza yn y  
i w e s o ły - — lecz n ie r ó w n ie  p rz y ie m n ió y  
w i d z i e ć  ich  zenranych pod w i e c z ó r ,  
k o ło  s w y c h  ch a tek , g d z ie  patrząc na 
proste  upiększenia , d z ie ło  rak s w o ic h ,  
zdaią się n a d tć m  r o s p ły w a ć .

S ło d k ie  to u czucie  szczęścia d o m o ­
w e g o ,  to n ie o d zo w n e  z a m iło w a n ie  
w ła s n e g o  g n iazd a , są ź r ó d łe m  t r w a ł e y  
cnoty i  n ie w in n e y  u c ie ch y  1

R w a  r a n  t a n  a w  M a r s y l i i .

k o m u  w ia d o m o , że w  r. 1720, szcze­
g ó ln ie  ieden k łę b e k  ie d w a b iu  z okrętu 
skradziony i p o ta ie m m e  do kraiu  p rz y ­
w i e z i o n y ,  b y ł  p rz y c zy n ą  p o w ie trza  w e  
F r a r .  c y i  p o ł u d n i c  w ó y  ten pozna, 
ia k  w a ż n e  i zb a w ie n n e  dla e a łć y  E u ro p y , 
są te sc is łe  u rzą d zen ia ,  m ocą k tó r y c h ,  
z p o w o d u  nieustannego z w ią z k u  hand­
lo w e g o  m ię d z y  L e w a n t e m  a M a r -  
s y l i i ą ,  zarazie  tć y  zap obieżeć usiłuią. 
Pisarz d z ie io w  P r o w d n c y i ,  P a p  o n ,  
opisał szp ita ł za p o w ie trzo n y ch  M arsyl-  
s k i , czerpaiąc W iadom ości z d o k u m e n ­
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t ó w  ta m e c z n ć y  m ie y s k ió y  k a n ce la r i i .  
Opisanie t o , iak z p rz y c zy n y  sam ego 
p rze d m io tu , tak  i  z tego w z g lę d u  iest 
god n e  u w a g i ,  że nikt tego zakładu w ł a -  
sn ć m  d o św ia d cze n iem  nie p o z n a ł ,  kto 
sam  k w a ra n ta n y  nie p rz e b y w a ? .

Czternastu k u p c ó w  d łu g ić m  do­
św ia d c z e n ie m  w y u c z o n y c h  i d w ó c h  w ł a ­
ścicieli o k r ę tó w ,  składa radę z d r o w i a ,  
pod k tó r e y  nadzorem  i bezpośrednim  
za rzą d e m  instytut k w a ra n ta n y  zostaie. 
Rada ta, u trzym uie  ścisłe  z w ią z k i  ze 
w s z y s tk im i  konsulam i po m iastach  por­
t o w y c h  m a łó y  A  z y  i, G r e c y  i, S y r y i ,  
E g i p t u ,  k r a i ó w  B a rb a ryysk ich  i E u -  

ropeyskich  nad m o r z e m  środziem nem . 
R a żd y  do M a r s y l i i  p o w r a c a ią c y  o- 
k r ę t ,  musi m ieć  z a ś w ia u c z e ir e  (certyfi­
kat) stanu z d r o w i a , n ie  ty lk o  z tego 
m i e y s c a ,  gdzie b r a ł  ład un ek  ale g d zie ­
k o l w ie k  z a w in ą ł  z oznaczeniem  ilości 
m aryn arzy  i ob cy ch  p od ró żu iących .

Jak ty lk o  okręt iaki z L e w a n t u  
do zatoki M arsylskiey p r z y b y w a  , m usi 
stanąć na k o t w i c y  k o ło  w y s p y  B o m e -  
g e  o m ilę  od m iasta . Na t ć y  w y s p ie  
iest zam ek osad zon y  stosow ną liczbą ż o ł­
n ie rzy ;  m a  ón p rzys ię g łe g o  ch yru rg a  i 
zostaie pod p o w ó d z t w e m  kapitana. 
W n e t  po p rz y b y c iu  o k r ę tu ,  dowodna 
za m k u  B o m e g e  w y s ć f a  na okręt 
s t r a ż , dla przeszkodzenia  w szelk_eniu 
z w ią z k o w i  m ię d zy  n o w o  p r z y b y ły m  o- 
k r ę te m , a in n em i k w a ra n ta n ę  od- 
b y w a ią c e m i.  S z jp r a  o b o w ią z k ie m ,  o- 
z n a y m ić  k a p ita n o w i,  cz y li  ma z a ś w ia d ­
czenie niepod eyrzanego z d ro w ia  (Patent 
czysty.) G d y  o tak im  z a ś w ia d c z e n iu  u- 
p e w n i , m a w o ln o ść  z d w o m a  m aytkam i,
lecz za w s z e  pod strażą, w siąść n? c/ o łn  i
W płynąć do portu w  C  o n s i g  n e.Straż bę­
dąca na czółn ie  przestrzega, aby w  cza- 
się t ć y  p rz e p ra w y , nikt się do n ich  nie- 
zb liżaf,

W  G o n s i g n e  staw a szy p e r  przed 
żelazną ki atę i w y w o d z i  się z a ś w ia d ­
czeniem  przed d w o m a  z rad y  z d r o w ia  
Wybra nymi,  pod^enczas tam  znayduią- 
c y m i się intendentam i. Naprzód przysię­
ga na biblią , że na w szysdsie  pytania

nay  czystszą p r a w d ę  w y z n a .  P o t ć m  
w r z u c a  s w ó y  patent w  naczyn ie  z oc­
tem  ; p aeh ołk-  urzędu k w a ra n ta n y  , za- 
n u rzaią  w  oret  w r z u c o n e  z a ś w ia d c z e ­
nie, w y y m u i ą  i  ieże li  n a le ż y c ie  p rz e ­
m ó k ł ,  rozkładaią na desce ; "to w s z y s t ­
ko dodełniaią żelaznem i ob cęgam i. T a k  
ro z ło ż o n y  p a p ie r  intendenci czytaią, ba- 
daią i p o tć m  zapisuią go. D o p ić r o  z a ­
cz y n a  się dokład ne i  okoliczne badanie 
s z y p r a , k tó rego  w s z y s tk ie  o d p ow ied zi  
w z g lę d e m  stanu zd ro w ia  na ie g o  o k rę ­
cie i  w e  w szystk ich  m i e y s c a r h ,  o któ­
ry c h  albo sam bezpośrednio w i ć ,  alLo od 
in n y ch  w ia d o m o ś ć  p o w z i ą ł ,  s p is y w a n e  
i z o d p o w ie d z ia m i drugich  s z y p r ó w  p o ­
r ó w n y w a n e  b y w a ią .  Jeżeli  na p o k ła ­
d zie  m a  p o d r ó ż n y c h ,  o ś w ia d c z y ć  w i ­
nien , czyli  k w a ra n ta n ę  o d b y w a ć  chcą  
na okręcie lub w  szpitalu. P o  d o p e ł­
nieniu tego w s z y s tk ie g o  o b o w ią z a n y  od­
dać w s z y s tk ie  p o w ie rz o n e  sobie l i s ty ;  
róg  ieden listu nadcina i  p o tćm  list 
w  ocet w rzu ca . P a p ić r y  do d w o r ó w  i 
m in is tró w  nie b y w a ią  m aczane w  oc- 
c ie ,  tylko w  p iecu  w y k a d zan e. Ną za­
sadzie  takiego badania, w y m i e r z a ła  
czas kw arantany, p o d łu g  okoliczności do 
5 —  6 —  8 a cz a s e m  i w i ę c ć y  tygodni. 
Na i c  dni p rzed  u p ły w e m , term in u  k w a ­
rantany, m oże  okręt do portu  z a w in ą ć  , 
m u si  iednak stanąć na K o tw ic y  przed b a­
t e r i ą  t w ie r d z y  St. N i c o l a s  ( S.  M i- 
k o ł a i a ) ,  i aż i o  zu p e łn eg o  ukończenia 
k w a ra n ta n y  w s tr zy m a ć  się od w s z e lk ic h  
z in n e m i ok ręta m i z w i ą z k ó w .

(.Dokończenie nastąpi.)

N i e c o  o o s p i e .

W i e l u  u c z o n y c h , , tw ie r d z i ło  za 
rzecz p e w n ą , że iad os p y  i środki 
p rz e c iw k o  niem u od n a y d a w n ie y s zy c n  
szasów  b y ł y  w  C h i n a c h  znane i 
przez I n d o s t a n  do za ch od n ich  kra- 
i ó w A z y i  a ztamtąd do . E u r o p  y  p rze­
sz ły . W  dziele  przez Ces. kole-

fium lekarskie w P e k i n i e  dia nauki le- 
a rzy  chińskich w y d a n e m ; czytam y za 
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r z e c z  p ew n ą, że  ospa naprzód zia w ita  się 
w  rodzinie p an u ią cey  T h e o n ó  w  , na 
1000 lat p rze d  nar. Chryst. ChinczyKo- 
w i e  n a z y w a ią  ospę » T a c t u «  iadem
( z  m a cierzyńskióy  p ie rs i  ). T o ż  samo

Q
Z P o z n a n i a .  —  L i te r a t u r a  p o l s k a  w z b o g a ­

c o n a  zo sta ła  d z i e łe m ,  ia k ie g o  dotąd nie miała  5 na­
w et"  l i te ra tu ra  innych ię zy k ó w  , k tó ry m  w ię c ć y  
s p r z y i a , nie w ie lom a podobnie  pysznem i dziełami 
p o s z c z y c ić  się  może. E d w a r d  na H o g a ł n i e  H rabia  
B a c z y ń s k i  w powiecie  Szrym skiin  ił mile od P o -  
*.'n a n i a ,  w y d a ł  d ruk iem  Dziennik  p o d ró ż y  s w o i e y , 
f idbytey  w  r,. 1814 do K o n s t a n t y n o p o l a  i na 
r ó w n in y  s ła w n e y  klęskami T r o i ,  o w e y  to w id o w n i  
• c e n  nieśm iertelney I l i a d y  H o m e r a .  Sam a p ię k ­
n o ś ć  sz tuk i  typograficz.ney, m alarsk iey  i ry tow n iczey ,  
n ie  w cho dząc  w treściw ą  i iędrną rze c zy  osn ow ę , 
d o statec zn ą  i o s t ,  b y  to  dz ieło  do naypysznieyszych 
o z d ó b  bogatych k s ię g o zb io ró w  pol iczyć .  IVio p o t r z e ­
b a  na to wie lk iego z n a w c y ,  a by  p o z n a ł ,  iakicli  na­
k ł a d ó w  ta  edycyia  w ym a g a ła .  D zie ło  w  naywiek- 
t z y m  form acie  a r k u s z o w y m ,  na dziwnie  pięknym pa­
p i e r z e  w e l i n o w y m ,  w y t ł o c z o n e  wiclkiem i czcionkam i,  
um yśln ie  na to w W r o c ł a w i u  u G r a s s a ,  B a r ­
t a  i kornp. ła n e in i , o b eym uie  5 i a rk u s zy  samego 
textu  i 82 po w ię k sz ey  części w ie lk ich  rycin  z zn ac z­
na l iczbą stosownych d o . r z e c z y  w inictów . T c  w s zy st­
k ie  ryciny i winiety p rze z  to w a rzy sz ą c eg o  H rabiem u 
w  p o d ró ży  m a la rza  F u  l i r  m a n a ,  w szę d z ie  na miey- 
s c u  z ry s o w a n e ,  p rze z  a rty s tó w  i m iło śn ik ó w  s z t u k i ,  
m ię d z y  k tó re m i o s o b y  z  p ie rw s zy ch  do m ó w  polsk ich  
p ł c i  o b iey  lako t Z a b i e ł ł o ,  R a d c z y ń s k i ,  P o ­
t o c k a  i  inni świetnie ią  , m alow ane —  a p r z e z  nay- 
e e ln ie y szy e h  m is trzó w  w  B e r l i n i e ,  D r e ź n i e ,  
P r a d z e ,  W i e d n i u ,  P a r y ż u  i R z y m i e  z 
r z a d k ą  d oskon ałością  r y t e ,  go dn e  są p ra w ie  b e z  w y ­
j ą t k u , ’ b y  w  ramach za  s z k ł e m ,  lu b  w  iahim zb io ­
r z e  o b ra zó w  iaśniały .  M ap p a ziem i T ro ia ń sk ić y  p o d ­
ł u g  H 0111 e r a  p rze z  samego H rabiego u ło żo n a  i 
p la n  K o n s t a n t y n o p o l a ,  ry to w a n e  b y ł y  w  iego 
do brach .  R y c in y  przed staw ia ią  p oczęśc i  nayp o w ab - 
n ieysze  okolice  czarn ego  m o r z a , n a d b o s f o r a ń s k ie , 
A r c h i p e l a g u  i w y sp y  I d a ,  częścią o b ra z y  życia  i o- 
b y c z a i ó w  tam ecznych l u d ó w ,  częścią  zaś p y szn e  gm a­
c h y  i szac o w n e  g r u z y  w sp an ia łych  i o lbrzym ich  b u ­
d o w l i , iako z a b y tk i  b o g a te y  w ku u szta  starożytności;  
n ak o niec  ró żn e  a b r y s y  1 m a p p y .  G d y  wiec  to dzie­
ł o  ma zalety  op isu  p o d r ó ż y ,  celu iącego knnsztowno- 
»cią i naukowością,  treściw a  osn ow a iego ie szczc  tern 
w ię c ć y  nadaie mu w artości .  C z y t e l n i k ,  k tó re g o  uy- 
rauią o d ra z u  tr a fn e  u w a g i  nad zach w ycaiącem i o k o ­
l icam i , gdzie  teraz  tak  ważne k łu ią  się w y p a d k i , 
u n ie s io n y  p r o s t o tą ,  czystością  i iędrnością s ty lu,  zd u ­
m ie w a ć  się musi obfitym wiadom ościom  rze c zy  u c z o ­
nych i n iezmiernem u oczytaniu  a u t o r a ,  k tó r y  z  nie­
pospolitą  usilnością  i_ chwalebną w y tr w a ło ś c ią  d łu g o  
• ię  p r z y g o t o w y w a ł  i sw o y  u m y sł  w z b o g a c a ł ,  aby 
drog iego czasu  iak n a y le p ićy  m ó gł  u ży ć ,  i nic w zd ry -  
* ? ł. się pracy  dla n ab ycia  umiejętności ię zy ków  w sch od­
n ich  podiętćy. Są to  okoliczności , k tó re  z tak w y ­
g ó ro w a n y m  smakiem , n ad er rza d k o  w  iednćy osobie 
p o łą c z o n e  byw aią .  K a żd y  fwięc d z ie ło  to  c z y ta i ą c y ,  
nie będzie  m ógł nie dziwie się szczęś liw em u jeninszn- 
yri ,  k tóry m  tidarzony iest a u to r  —  a dla  sam ego i u/, ce-

Rcda kcya  F .  K  r  a  t U  r  a,

dzieTo u t r z y m u i e , ż e  szczepienie os p y  
w y n a le z io n e  b y ło  pod p a n o w a n ie m  L  o n - 
g  ó w  na 600 lat przed narodzeniem
C h r y s t u s a .  B .

l u ,  k tórem u  sw oią  p ra cę  p o ś w ię c i ł ,  musi się w  
nim za m iło w ać .  Ju ż  w  p rzy p is ie  tego  d z ie ła  w y ra ża  
się tkliw ie  c z u ła  dusza  iego.  P o św ię c a  ón ie  sw o ie y  
ciotce,  k tó ra  zaw cześnie  os ieroco nem u  b y ła  m a t k a , 
a tak iey macierzyńskióy  m iło śc i  i dziecinnemu p rz y ­
w iązan iu  s w o i e m u , staw ia  w  tein p yśznem  dziele  
sk r o m n y  wdzięczności sw oiey  pomnik. P r z c d a ż  dzie­
ł a  i c a ły  z niego p rz y c h ó d  w raz  z tysiącami , k tó re  na 
ten cel w y ł o ż y ł ,  p rze zn a cza  na rze cz  instytutu  u b o ­
gich w  P o z n a n i u ,  tudzież  to w a r z y s t w  Jdobroczyn- 
nycb i szp ita lów  w W a r s z a w i e .  Zaiste, g d yby  hoy- 
ność  i zam iłowanie  okazałości  , b y ł y  za w sze  tak 
w s p an ia ły  i lu dzk i  zw ro t  b r a ł y ,  o y c zy zn a  b y ł a b y  
p rz y b y tk ie m  sztuk  i u inic ię tn ości , kraie in  b ło g o s ła ­
w io n y m , nieznaiącym nęd zy  i ubóstw a .  (  Zpiow ey gar.. 
łV ro d a w sk ia y  .) R-

W y i m e h  z L i s t u .
Z  E d y n b u r g a  w  S z k o c j i  p is a n e g o ,  d ł 5 . G r u d ­

nia r. s. p rze z  baw iącego  tam Po lak a .
H ra bia  K o n sta n ty  Z a m o y s k i  t to ło ży ł  w  E -  

d y n b u r g u  p ierw szy  kamień do bib lio tek i  p o l s k i e j  
p rze k a zu ią c  iey  znaczny zb ió r  sw oich książek w  A n ­
glii  zebran y ch  a p o lsk ie  dzieie wyiaśniaiącycb. U mie­
szczon y  będzie  len  zb iór  na od dzie lnem  mieyscu w  
te y że  bibliotece i  będzie  się o d zn a c za ł  o so b n ym  n a ­
pisem na szafie. B i b l i o t l i c c a  P o l o n ,  e t  L i .  
t li v  a n a , z  herbam i tych dw óch kraiów . K a ż d y  Po- 
lah tu p r z y b y w a i ą c y , będzie  m ia ł  w o ln y  w stęp  do 
tego k s i ę g o z b i o r u , a Anglicy znaydą m ato ry a ły  w  ie- 
dn o micysce zgrom ad zon e  , sciągaiące  się do histo- 
ry i  i l i te ra tu ry  polskićy.  —  M ł o d y  Xiażc C z a r t o ­
r y s k i  iako celuiący  uczeń w  E d y n b u r g u  ode- 
h r a ł  p o c h w alę  i nagrodę za  postęp w l i te ra tu rze  la- 
c ińskiey. —  S ły szą c  tu nieraz o  p o l a k a c h ,  k tó rzy  b ę ­
dąc za b ra n i  w niew olę  w  ro zm a ity c h  w alk ach  w  
H i s z p a n i i ,  baw il i  w  S z k o c y i  p rze z  d w a  l a t a ,  
od w iedziłem  mieysce ich niewoli.  M ie szk a ń c y  dotąd 
painiętaią ich im io n a,  p o k a zy w a l i  mi zostaw ione po 
tych ieńcach upom inki.  D am y g r a ły  i śp ie w a ły  ro z ­
maite śpiewki p o l s k ie ,  k tó ry ch  się od nieh p ou czy ły -  
C i  nasi ro dacy  będąc  w n ie w o l i ,  umie li  p o z y s k a ć  
serca  S z k o t ó w ,  zostawili  po sobie n aychlubnieyszą  
pamięć. P e w n a  dama angielska  za k o c h a ła  się tak W 
naszym ie ń c u ,  iż z miłości  u m a r ł a :  w idziałem  iey 
g r o b o w i e c , k tó ry  mnie p rz e k o n a ł  o rzeczyw istości  
tego zdarz,enia. —  B y łe m  tu na k on cercie  danym nie­
daw n o p rze z  P. II a ta  l a  n i. M u zy k ą  d y r y g o w a ł  nas* 
r o d a k  J a n o w i c  z ,  od da w n e t u  o s ia d ły  i słusznie 
iniany za  d o ska n ałe go  a rtys tę  i przy iem n ego kom p o­
zy to ra  ; iego có rk a  gra  doskonale  na fortepianie  , a 
na iednym z. kon certó w  śpiew ała  ra zem  z K a t a l * '  
l a n i a .  —  W  ostatnim num erze  iednego z pism p f '  
ry o d y c zn y c h  n aukow ych , są u w ag i  o d u ch u  poezj* 
s t o w ia n s k ie y , gdzie wziniankuią  K a zim ierza  B r * '  
d z i u r  k i e  g o .  W o d le g łe y  p rze to  S z k o c y i ,  zna­
laz łem  aż ty le  p rzed m iotów  zd o ln y ch  przyiemnern' 
uczuciam i zaiąć serce  Po lak a .  ( Z  Kur.

—  D ru k ie m  J. P i  11 c m .


